bytom 6--Szl., Piątek, dnia 1-go Kwietnia r. 18%, 


AZDA G0RNOSZLĄZKA 


Rok V 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oswiacie. 


BAS” Organ Związku Górnoszlazkich robotników wzajemnej pomocy, TER 


Górnoszlązacy | 


Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, 
I w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 


Dwowwer=wwww 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydziań Go wtorek i piątek. 


¿autach i u pp. agentó'” 1 markę „pod 


Ameryce 1 dolar. — Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Głwia- 


„dy.ś  Uztomiu (Beuthen O.-S,, 


ee e om xma 


ętegomiejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


RAMKAMI U d i i EEN CD. NEE ONE 
CZARY ZŁOC | Wierzmy szezerze w siłę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze, 
ez y ta é i P i sa ć ©no zejdzie w pośród trudu, 
Mozkwieci si e obszarze, 
l po polsku. za RB 
"wcwHwwwwwwwww Pc 

Przedpłata kwartalna wyaosi na | | Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya„Qwiazdy“ w Bytomiu jako też i we Wrocławia 
opaską | markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 A; w A Rudolf żlosse, oraz Hiaasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. = W Warszawie Rajohman i 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na oałą 
Bahnhofstr. 26). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowegu | Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3: — Rękopisma nadesłane Redakoyi nie zwracają 


się, lecz bywają niszczone, — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.j 


Zaproszenie do prze ipłaty. 


Nowy kwartał się rozpoczyna. Pro- 
siiay więc życzliwych nam Czytelników, 
aby raczyli licznie i pośpiesznie się za- 
pisywać na „Gwiazdę“ tak na poczcie, 
jek i u naszych Agentów — tudzież i 
w Ekspedycyi naszej w Bytomiu przy 
ulicy Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26, 
abyśmy wiedzieli jaki uformować ogólny 
nakład, aby w danym razie początkują- 
cych Numerów nikomu nie brakło. 
` W Imię więc Boże wysyłamy w świat 
dzisiejszy pierwszy uumer tego kwartału 
„Gwiazdy“ naszej, Może też da Bóg, 
że Numer ten sprowadzi nam jeszcze 
na ten kwartał większe grono nowych 
(zy telmków, których jak i dotychczaso- 
wych, będziemy starali się zadowolić 
najważniejszemi w świecie wypadkami, 
pięknemi i zajmująceini powieściami, nie 
zapominając nigdy o pokarmie duszy, któ- 
rym sq bez zaprzeczenia artykuły treści 
religijnej. 

„Gwiazda wychodzi dwa razy na 
tydzień, co wtorek i piątek. Przedpłata 
kwartalna wynosi na pocztachi u panów 
Agentów A markę na kwartał. 
Ktoby zaś chciał, aby mu „„la wiazda* 
z poczty do domu przynoszoną była, do- 
piwi na poczcie 25 fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swoim czasie do domu 
przyniesie. — Odbierejący Gwiazdę w likspe- 
dycyinaszej wBytomiu przy ulicy Dworcowej 
(Gb.huhofstrasse) Nr. 26. płaci tylko $5 
fenygów. 

Na poczcie „Gwiazda Piekarska“ za- 
pisana jest „Zweite Abtheilung“ 9 pol- 
n..cłł Nr. 34. 

„Gwiazda Górnosziązka* zaś, zapisaną 
jest na poczcie: „Zweite Abtheilung*, 9 
polnisch, Nr. 33a. 

— Przypominamy przykońcu, że wielu 
jeszcze z Szanownych Czytelników na- 
szych, a za niemi i agentów, nie uiściło 
dotąd zaległcj przedpłaty; upraszamy 
przeto uprzejmie o łaskawe, a szybkie 
wyrównanie rachunku, boć jakeśmy już 
nieraz mówili, że przetrzymywanie przed- 
płaty za tak kosztowne wydawnictwo, 
podwójne przynosi nam straty. 

Zyczliwych „Gwiaździe* naszej Abo- 
nentów w różnych miejscowościach, upra- 
szamy, aby byli łaskawi wskazać nam 
osoby, któreby chciały mieć u siebie agen- 
turę na „Gwiazdę* —ji zaznajamiać z ta- 
kowa domy, które jeszcze dotąd „Gwia- 
zdy“ nie znają.—My zaś oprócz oznaczo- 
nego rabatu, damy jeszcze przy 10-ciu 
egzemplarzach — 11-ty bezpłatnie. 


Wiadomości kościelne, 


NI. DZIELA MĘKI PANA CHRYSTUSOWEJ 
CZYLI PIĄTA POSTU. 


EWANGIELJA 4ś-ta na tz niedzielę za- 
pisaną jest u Jana ś-go w iozdziale 8-mym, 
s brzmi, jak następuje : 

„W on czas: Mówił Jezus rzeszom ży- 
dowskim: „Kto z was dowiedzie na mię 
grzechu? Jeźli prawdę mówię, czemu Mi 
nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów 
Bożych słucha. Dla tego wy nie słu- 
chacie, że nie jesteście z Boga.“ Odpo- 
wiedzie tedy Zydowie, i rzekli Mu: 
„Iżali my nie dobrze mówimy, żeś ty 
jest Samarytan, i czarta masz?“ Odpo- 
wiedział Jezus: „Jas czarta nie mam: 
ale czczę Ojca Mego, a wyście Mię nic 
uczcili. A jać nie szukam chwały Swej: 
jest który szuka i sadzi. Zaprawdę, za- 
prawdę mówię wam: Jeżli kto zachowa 
mowę Moję, śmierci nie oglada na wieki.“ 
Rzekli tedy Zydowie: „Terazżeśmy po- 
znali że czarta masz. Abraham umarł 
i Proroty, a ty powiadasz: Jeźliby kto 
strzegł mowy mojej, nie skosztuje Śmierci 
na wieki. Izaś ty jest większy nad Ojca 
naszego Abrahama, który umarł, i Pro- 
rocy pomarli: czem się sam czynisz?“ 
Odpowiedział Jezus: „Jeźli się ja sam. 
chwalę, chwała moja nic nie jest. Jest 
Ojciec mój, który mię uwielbia: którego 
wy powiadacie, iż jest Bogiem waszym: 
A nie poznaliście go: ale ja go znam. 
I jeźlibym rzekł że go nie znam: będę 
podobnym wam kłamcą. Ale go znam, 
i mowy jego strzegę. Abraham Ojciec 
wasz z radością żądał, aby oglądał dzień 
mój: i oglądał i weselił się.“  Rzekli 
tedy żydowie do niego:  „Pięciudziesiąt | 
lat jeszcze nie masz, a Abrahamaś wi- 
dział.“ Rzekł im Jezus: „Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam: „pierwej niż Abra- 
ham się stał, jam jest.“ Porwali tedy 
kamienie, aby nań ciskali, lecz Jezus z :- 
taił się i wyszedł z Kościoła.“ 


* 
* * 

„Kto z Boga jest, słów Bożych słu- 
cha*—mówi ľan Jezus, przeto ci, któ- 
rzy nie słuchają tych słów Bożych, jakie 
głosi nieomylny Kościół Rzyinsko -Kato- 
licki, przez usta swych kapłanów, a miano- 
wicie Biskupów, Proboszczów, Kazno- 
dzieji i Spowiedników, i nie żyją po- 
dług ich rad i wskazówek, „nie są z Bo- 
ga“, dla tego łatwo dadza się uwikłać 
w sidła nieprzyjaciół duszy i pozwolą 
wydrzeć sobie prawdziwa swą wiarę, 
niewinność i spokojność ! 

"Pan Jezus mówi dalej: „Jeśli kto za- 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


chowa mowę moją, Śmierci nie obaczy 
na wieki.“ A jakaż to mowę Pana Je- 
zusa zachować należy? Oto tę przede- 
wszystkiem, która powiedział do Aposto- 
łów: „Kto was słucha, mnie słucha, kto 
wami gardzi, mną gardzi*, a zatem to, 
czego uczyli Apostołowie i czego uczą 
obecnie ich następcy słuchać i wykony- 
wać należy pod utratą zbawienia; niewda- 
wać się w żadne rozumowania i każde 
słowo wyrzeczone ustami kapłana przy- 
jać do serca jak od samego Boga, a go- 
dzien pożałowania ten, któryby inaczej 
o tem myślał, mówił i sądził; któryby 
ucho swe skwapliwie nadstawiał na mo- 
wę fałszywych proroków... którzy przy- 
chodzą „w odzieniu owczem, a wewnątrz 
są drapieżnymi milkami!...* 
a | 
Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa, 
A 


ŚWIĘTY KRZYŻ JEZUSA CHRYSTUSA. 


Pod opieką cesarza Konstantyna Wiel- 
kiego zażywał Kościół święty spokoju. 
Ponieważ monarcha ten cudowną siłą 
krzyża św. w roku 3811 nieprzyjaciół 
swych zwyciężył, przeto odtąd czuł naj- 
żywszą wdzięczność względem tego, który 
siłę owa nadał przez śmierć swoją krzy- 
żowi; ztąd też pochodziła owa głęboka 
cześć, jaką ten książę czuł odtąd dla 
miejsc, gdzie się dokonało zbawienie ludzi. 

Pałajae checia uczczenia Zbawiciela, po- 
wziął Konstantyn zamiar zbudowania 
wspaniałego kościoła w Jerozolimie, które 
to miasto obecnością swą, nauka, cudami i 
cierpieniami szczezólniej Pan Jezus uświet- 
nil. Jak syn, tak i matka jego święta 
Helena, czuła niewymowną tęsknotę do 
Ziemi Świętej. Chociaż miała już blisko 
80 lat, to jednak wybrała się w roku 
326 w podroż do Palestyny. Przybyw- 
szy do Jerozolimy, pragnęła gorąco zna- 
leźć krzyż święty, na którym Jezus Chry- 
stus za grzechy nasze cierpiał; lecz wszel- 
ki ślad jego zaginął; nawet z tradycyi 
ustnej nie można się było nie dowiedzieć. 
Jednak Helena, stała w postanowieniu swo- 
Jem używała wszelkich sposobów, któreby 
ja mogły naprowadzić na ślad pożądany, 
i wypytywała się o niego mieszkańeów 
Jerozolimy. Powiedziano jej, że gdyby 
się jej udało odkryć grób Zbawiciela, 
to znalazłaby w nim także niezawodnie 
i narzędzia męki jego, gdyż żydzi mieli 
zwyczaj wykopywania dołu obok miejsca 
gdzie chowano skazańców, i wrzueania 
tam wszystkiego, co tylko służyło do 
wykonania wyroku śmierci, 


i l o Z 


Poganie wznieśli w miejscu ukrzyżo- 
wania Świątynię pogańska z posągami 
Jowisza i Wenery. Na rozkaz cesarzo- 
wej zburzono ją, oczyszczono miejsce to 
z gruzów i zaczęto kopać w ziemi. Nie- 
bawem natrafiono na grób Święty, a obok 
niego leżały w ziemi trzy krzyże i napis 
z krzyża Jezusowego, ale odłaczony od 
niego; również i gwoździe, któremi święte 
Jego ciało przebito. Było to oczywi- 
stem, że jeden z tych trzech krzyżów 
musia? być tym, którego szukano—dwa 
zaś drugie należały do dwóch łotrów, 
między którymi ukrzyżowano Pana Jezusa. 
Ale nie umiano ich rozróżnić. W tem 
kłopotliwem położeniu wpadł Makarius, 
biskup Jerozolimski na następujący po- 
mysł: kazał zanieść trzy te krzyże do 
pewnej chorej kobiety, bliskiej śmierci. 
Modląc się goraco do Boga, detknał 
chorej dwoma pierwszymi krzyżami, lecz 
ta nie uczuła najmniejszej ulgi, ni zmiany 
—skoro zaś zbliżono tylko do niej trzeci 
krzyż, uczuła się nagleuzdrowioną. Swięta 
Helena okazała najżywszą radość z tego 
cudu, który jej dopomógł do znalezie- 
nia prawdziwego krzyża. 

Następnie kazała Helena odciąć dwie 
znaczne części z krzyża Chrystusowego. 
Jedmą część odstąpiła cesarzowi, synowi 
swemu, który go przyjął z wielką czcią 
w Konstantynopolu. Drugą część mają- 
cą łokieć długości, ofiarowała kościołowi, 
który kazała wystawić w Rzymie pod 
wezwaniem: „świętego Krzyża Jerozo- 
limskiego.* Trzecia bardzo znaczną część 
kazała bogato oprawić i obdarzyła nią 
biskupa Makaryusza w Jerozolimie, by 
ja przechować dła potomności.  Koszto- 
wny ten skarb złożono we wspaniałym 
kościele, który cesarzowa i syn jej kazali 
wystawić na miejscu, gdzie krzyż święty 
znaleziono; kościół ten nazywa się dzi- 
siaj: „kościołem Grobu świętego* lub 
„„Zmartwychwstania.* 

Ze wszech stron napływały tłumy wier- 
nych, by uczcić drzewo krzyża świętego. 
Często odcinano kawałeczki, które da- 
wano pobożnym osobom, a na świętem 
tem drzewie nie zauważano najmniejsze- 
go uszczerbku; okoliczność tę przytacza 
biskup Paulinus. 

>więty Cyryl Jerozolimski opowiada, że 
we 25 lat po znalezieniu krzyża świętego 
podzielono jedną małą cząstkę i rozesłano 
do wszystkich krajów na ziemi; cud ten 
porównywa z tym, jaki zdziałnł Jezus, 
gdy pięcioma bochenkami chleba pięć ty- 
sięcy ludzi nakarmił. 


Ze Sejmu 


emutne mamy do zanotowania wieści. 
Ostatnie gazety doniosły bowiem, że cały 
pscejekt szkolny hr. Zedlitza rząd cofa. 
fhiwiadczył to na poniedziałkowem po- 
sedzeniu izby panów obecny prezes mi- 
nistrów he, Eulenburg. Skutkiem tege 
zabierało głosy dnżo postów z rozmai- 
tych stronnictw, jedni żałowali bardzo, 
że rząd zdecydował się cofegć projekt 
szkoiny—inni przeciwnie byji zadowoleni. 

Na temże posiedzeniu zabrał też głos 
nowy minister oświaty dr. Bosse i oświad- 
czył, że dziwi się, dla czego niektórzy 
posłowie tak wielce biadz'ą, że projekt 
szkoluy został cofnięty. Projekt szkolny 
przepadł, a n:d tem, co było, nie ma się 
co tak bardzo rozwodzić. 

W dalszym ciagu mówił p. Bosse, że 
stoi na stanowisku wyznaniowem i bę- 
dzie się stara! wszystkim zadosyć uzy- 
nić, i nie będzie się krępował żadnemi 
względami mniejszego znaczenia. (W przy- 
wzłym Numerze wrócimy jeszcze d tych 
rozpraw i damy obszerniejsze sprawo- 
zdanie.) 

-— Na poniedziałkowem także posie- 
dzeniu izby panów obradowazo nad wy- 
daikami Komisyi kolonizacyjnej na W. Ks. 
Poznańskie i Prusy Zachodnie.— Z, Po- 
laków zabrał głos ks. Ferdynand Radzi- 
wiłł i oświadczył, że jest przeciwny ca- 
łej ustawie, gdyż ona nie zgadza się 
s zasadami konstytucyi. Polacy prze- 
ciw tej ustawe występowali i zawsze 
występować będa, dopóki nie będzie znie- 
siona. Wobec prawa sg wszyscy pod- 
dani pruscy sobie równi; Komisya kolo- 
nizacyjna jest ustawą antypolska i do- 
póki zniesioną nie będzie, Polacy muszą 
być przekonani, że rząd traktuje ich jako 
poddanych drugiej klasy. —Z tych wzglę- 
dów mówca oświadcza się przeciwko ca- 
łej ustawie oraz wydatkom na Komisyą 
kolonizacyjną. 


- Przegląd polityczny. 


Liberalne dzienniki niemieckie rozpi- 
smja się w długich artykułach o ostatniej 
przemowie prezesa pruskich ministrów, 
hr. Eulenburga, w której oświadczył, że 
rząd cofa cały projekt szkólny. Hr. Eu- 
lenburga chwalą i nazywają go dzielnym 
synem ojczyzny niemieckiej. Nie dosyć 
na tem; z całą złośliwością napaduja na 
ministra p. Heydena i prorokujaą mu, że 
niedługo ustąpić musi z urzędu. 

— Ludnosé w Paryżu jeszcze się nicu- 
sponojła p? ostatnich zamachach dyna- 
nutowych. Ci lokatorzy, którzy mieszkają 
w jednym domu z sędziami, prokuraio- 
=== 2 — 


DO AMERYKI PO ZŁOTO. 


Opowiadanie z žyein ludu wiejskiego, 
(Cizu dalszy.—Zobaczyć Nr. 26, 
IV. 
Siraszna przygoda. 
Krótko trwała rachuba zarobku na cko- 


wicie ruskiej — krotko i to było pierwsze 
zmszczenie muje 


Nazsjutrz przeł północzą Kiwa przyjecia?! 


a kefa „różną, trzymającą sto gatncy, drze; 
zuŚ taką samą inny żyd przywióał. Usiawi- 
lśrsy clie w stodeie, a przeċedniem nazbie- 
g io się tylu prz: nośników 4e wszyrtkich tron, 
żeśmy jedi} bufs nape.nili ażsowitą z pzchu* 
rzów jak oku, a i w drugiej « dziesięć g racy 
już było. Następnej nocy tę petaz kutę za- 
brał 4€ do Rypina, pióżną zaś w to miej- 
sce zottuwił, i iuk ju. odtąd było, że dwie 
Lufy staly w stocołe, trzecia zaś była w drodze. 

Za z.braną dai mi Kiwa zaraz papierek 
25-1utlcwy, mówiąc: 

— To wasze, do porachunku. 

— Jek to do porechunku? —zapytuję go— 
wię. te niby jeszcze nie wszystko, czyli też 
recho z tego papierka wypadnie zdać resżię ? 

-— Reszty to nie, bo każda kufa trzymać 
powinna sto garBcy; przy mnie jednak ich nie 


rami itp, wypowiadaja pomieszkania go-- 
spodarzom, ponieważ obawiają się mie- 
szkać pod jednym dachem z ludźmi, któ- 
rych anarchiści najwięcej nienawidzą i 
których prazaą jakimkolwiek badź spo- 


w jednej z ostatnich nocy poprzyłepiali 
na rogach kamienic odezwy, wzywające 


sobem zgładzić ze świata. Gospodarze 
znów częściowo z obawy przed anarchi- 
stracić lokatorów, me chcą mieć w swych 
kamienicach ani sędziów, ani prokuruto 
żądało od policyi, ażeby postawiła na 
ich koszt straż przed domami. Ohawa 
do gwałtów przeciwko rządowi i sędziom. 
Nadto oświadczają w odezwach, iż rząd 
Paryż wyleci w powietrze. 
Nowiny polityczue 
— Cesarz Wilhelm przyjmował w sobotę 
nowanego ministra cświecedia dr. B ssego, 
— Komisja budżetowa paula nentu zgodzi- 
stawy w Chicago. 

— W zeszią sob tę Radi związkosa od- 
— Ustawa o zaprowsdzeniu stenu «blę.e- 
w pzrlsmencie załatwioną. Przyjmą ją według 
razie rzeczywistej wojny, a nie w czasie zabu- 
nawcza przechodzi na zwierzchniego dowódcę 
Sąd przysięgiych w Berlinie sądał w ze- 
burzeń ulicznych w Berlinie i skazał za na- 
nego, a dwoch innych zaś, iednego /a 2, dru- 
giego na 3 lata więzienia. 


jstami, częsciowo z obawy, ażeby nie 
rów. — Wielu właścicieli kamienie za- 
jest więc wielką. Anarchiści tymczasem 
francuzki się ani spodzieje, kiedy cały 
Niemcy. 
przed południem w Hubertus:toku nowomia- 
ła się na kredyt 2 miliorów marek dla wy- 
była w Berhnie nsdzwyczajne pos'edzenie. 
nia w Alzacji i Lotaryngii ma być jeszsze 
projektu rządowego z tą zmianą, że tylko w 
rzeń wewnętrznych w kraju, wiadza »yk- 
wojskowego. 
szły piątek trzech urczestmków z ost:tnich zs- 
ruszenie pokoju jednego na 4 lata domu kar- 
Rosja. 


— Jeneral gubernator warszawski Hurko 
powrócił 25 bm. z Petersburga do Warsza- 
“y. O przyję:u jego u cera krążą pogłoski, 
że Hurko otrzymał pełnomożnietwo co do dal- 
szego obwarowan a Warszawy. Iore fut ce 
Królestwa Pelskiego mają Lyć tskże pod nac- 
zorem Hurki wzimueniose, Uo sę tyczy poig 
czenia obwodu wojsk wego wats'awa irgo Z 
rileńskim, na to osr nie zgodził się. Hurko 
pozostaje w Warsz wie, Kochsaow zaś w Wil- 
nie na swem Stanowisku. 
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W gazetech poznańskich znajdujemy 
artykuł, który niepodobna van: pominac 
i dla tego podajemy go pod sad naszych 
Czytelników. Artykuł ten brzmi jak na 
stępuje: 

Poliręcone wyobrażenia 
o stosunkach naszych mają te gazety nie- 
imieckie, które żywią się tylko strawą z 
tych stron nsszych, jaką im podają nie- 
chętni żywiałowi polskiemu bismarko- 
wicze. 


t 


Między innemi dodaje „Vossische Ztg.'y|sroży się głód. — Obowiązkiem naszyną , 


wiadomość o odezwie X. Arcybiskupa do 
duchowieństwa naszego, zachęcającej do 
zbierania składek na pomnik dla śp. Ar- 
cybiskupa D'ndera. 

Do wiadomości tej przyczepia „Voss. 
Ztę.* złośliwą uwage, że nowy Arcybi- 
skup gnieźnień:kc-pozuański jest zręcznym 
politykiem i jakkolwiek jest z przeko- 
nania Polakiem, umie tak postępować, że 
uchodzi za bezstronnego. Ukoronował zaś 
tę zręrznosć dyplomatyczna tem, iż wy- 
dał odeżwę do zb'erania składek na po: 
mnik dla poprzednika swego w godności 
arcybiskupiej. „Owieczki polskie nie mile 
dotknięte są ta odezwą swego Arcypaste- 
rza; mimo to połkna one ten kwaśny o- 
woc, by uczcić mądrość swego nowego 
Arcybiskupa.“ 

Otóż takie brednie rozchodzą się po 
kraju niemieckim, dzięki naszym tutej- 
szym bismarkowiczom. 

W całem naszem społeczeństwie zamiast 
kwaśnego, słodki owoc połknięto w wie-/ 
ści o tej odezwie X. Arcybiskupa i skład- 
ki na pomnik posypia się nie z kwaśne- 
mi minami, ale chętnie i ofiarnie, z po- 
wodu, że śp. X. Arbybiskup Dinder praw- 
dziwie był kochanym przez swych dye- 
cezyan, a najwięcej przez tych, którzy 
bliżej poznali jego zacny i słodki cha- 
rakter i zalety kapłana katolickiego, ko- 
chającego bez wyróżnieuia wszystkich pie- 
czy jego duszpasterskiej powierzonych. 
X Arcybiskup Stablewski odezwą swą 
trafił każdemu do przekonania: 

Do was zaś kłamcy i oszczercy! któ- 
rzy pisujecie do pism niemieckich, odzy- 
wamy się: przestańcie waszej grzesznej 
roboty -— chyba, że to w waszym inte- 
resie, siać wieczna nie.golę i wodę mą- 
cić, by w niej „ryby kulturnicze* tem ła- 
twiej łowić można!: 


Z Ameryki, 


Wszystkie redakcje polskich pism ame- 
rykatskich wydały odezwę do rodaków 
naszych w Ameryce, z wczwaniem do skła- 
dek na rzecz Unitów pod panowaniem ro- 
syjskiem obecnie podwójne prześladowanie 
cierpiacych, bo od rządu i od głodu. 

Odezwa ta brzmi: 

„Pod panowaniem moskiewskiem znaj- 
duje się znaczna liczba naszych braci do- 
tkniętych ciężkim niedostatkiem i zbro- 
dniczym uciskiem, który za stałość w wie- 
rze ojców, jednych gnębi w kraju, a 
innych wypęd'a z chat rodzinnych i wy: 
gania na nędzę, ru dzikie stepy moskie- 
wskie. Są to Unici za to, że nie chcieli 
przyjać prawosławia, wywiezieni do oren- 
burskiej gubernii, gdzie dziś najcięższy 


nieść pomoc tım męczennikom za wiar“ 
Opiekuje się nimi zacny i prawy kapła f 
ksiądz prałat dr. Władysław Chotkowsl 
z Krakowa, rektor Uniwersytetu Jagic * 
lońskiego i poseł do Rady państwa. M; 
gazetach żywemi barwami malnje on cier- 
pienia naszych braci i wzywa o wsparcie! 
dla umierajacych z głodu i rozpaczy 


Wzywamy więc was rodacy zamei A 


w Ameryce, do skiadek na rzecz cfari 
głodu i carskiego ucisku. Wasz grosz * 
wdowi dojdzie do celu. Redakcye gazet, 7 
które reprezentuja niżej podpisani, ofi». * 


ruja swe pośrednictwo w zbieraniu skl". | 


dek na rzecz Unitów. Takowe wysł n3 
będa przez Gazetę Polską 532. Nal!* ; 
str. Chicago na ręce ks. Chotkowskie r> 
do Krakowa. Ztamtąd droga pewną d i- 
da do Unitów. 

Spieszc.e się z ofiarami, bo głód nio 
czeka. Wzywamy was w Imię boże i w 
imię miłosci bliźniego. 

W. Dyniewicz w imieniu Gazety Poi- 
skiej, W. Smulski w imieniu Gazety Ki 
tolickicj, Stanisław Nicki, w imieniu „Zgo. 
dy“, ks. Domagalski, Igu. Machnikowski, 
Stanislaw Szwajkert w imieniu Wiary 
i Ojczyzny i Dziennika t hicagowskiego, 
H. Nagiel w imieniu „Reformy.* 


Listy Unitów. 


Czytelnicy nasi już wiedzą z listów U- 
nitów umieszczanych w „Gwiaździeć, któ- 
re ci pisują do Krakowa o ich męczeń- 
stwie. 

W dzisiejszym numerze umieszczamy 
w dalszym ciagu znów jeden taki list 
tych prawdziwych męczenników Polski 
pod zaborem Rosyi, 

List ten brzmi jak następuje: 
Orenburska gubernia 11 sierpnia 1891. 

Najpierwsze słowa listu mojego: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus: My 
wszyscy posyłamy nasze nizkie ukłony 
Ojeu naszemu dachownemu, także i wszy- 
stkim drogim osobom, które czuwają nad 
naszem ubóstwem w niewoli rosyjskiej i 
zawiadamiamy, że jeszcz ski Bożej 
żyjemy wszyscy zdrowi. Doczekiwaliśmy 
tego 20-go maja co miała nastąpić jakaś 
zmiana i niby mieli nas zwolnić z ped 
nadzoru, ale jak nie było prawdy, tak i 
nie ma, bo wraz zostajemy pod nadzo- 
rem. Jeźdzui nasi do ale spra- 
wnik nic im nie powiedział, tylko do 
20 maja karmowe nam oddał i mówił, 
że to jnż reszta, bo już nie ma dla nas 
pieniędzy. 

Tak więc teraz oczekujemy głodnej 
śmierci bo już nic nie dają a zarobić nie ma 


mierzono. mierzymy w tych dniach, rale- 
wając nie z pęcherzów, ale na wiarę. Jar się 
pokaże przewyżka, to powinni nam za nią do- 
płacić jeszcze po pół 1ubla od garnca i tv 
także pójdzie do p'działu wspolnego. 

Qaluchny tydz eń szła taka krętanin: po no 
t8:h, ze studmły zaś odchodziła jedna kufą 
codziennie. OOdkładałem do skrzyni zarobek 
za okr wite ećdielnia i policzyłem w kńu 
(tygodnia. Zabr-ło się szystkiego Ł83 rubh 
bo Kiwa za przewyżkę osiem rubli dopł» ił 

— Pairs — ;, „wiedziałem do Waluni, po- 
ka ując je, siedem papierkó z 25 - rublowych 
i oprócz tego dopłaconą mi resztę. Nie trzeba 
i Ameryki, jeżeli dalej tak pójdzie. Pomyśl 
jevo, co to przez rok uczyni? 

WaluBia spojrzała na papierki, ale zamiast 
tem się uc.azzyć, pokiwała głową, westchnęła 
i powiedzi.ła : 

— foć niby piękny zarobek, dziękować 
Bogu; ale niech spadnie jakie nieszczęście. . 
c» wted,? 

— Bl, babski» przewidywanie! — odpo- 
siedziałem, U nas wszystko tak ułożono, że 
jak zegarek pójdzie; we wsi nikt nie wiei wie- 
dzieć nie będ «. a gdyby którego przenośnika 
i zatrzymac: gd'ie w drodze, to inni zaraz 
dadzą wiago ść o tem. Kufy uprzątnąć la- 
jtwo, bo st ją na wczach, więe jakby co za- 
i szło, zapizęgam konie i wio do lasu. Oho, nas 
| podejść nie łatwo! 


Do roboty pray goepedarstwie wziąłem pa- 


— Aha, rozumiem; przenośniki już s'ę 


robka, ba po nocech bezsennych nie podobna | zbieraj}... trzeba stodołę otworzyć. 


wszystkiemu podołać. 

Szło nam tak z okowitą trzy tygodnie; gro- 
sina huk się zcbrało i niewiasta moja prze- 
stsł  stękuć, W czwartym tygodniu — jak 
dziś noc tę pamiętam: księżyca nie było, 
ch ury sauły się po niebie i zakrywały gwia- 
ziy, więc ciemnica pa dworze. Dochodziła 
ia z garze godzina północna, okno od podwó- 
rza bł» otwarte 1 z wiatrem zalatywał tur- 
kot wozu od pola. Można było rozeznać wóz 
z próżuą kufy, bo turkot taki bębniący, że 
pomyślałem zaraz — el.. żydzi. Zerwałem się 
z pesłan a, żeby bramę od ulicy otworzyć, — 
ałucham przed oknem, a tu turkot się urwał; 
miarkowałem, że przystanął u wjazdu do wsi. 
H:, może co się zepsuło... Wtem słyszę, że 
ktoś biegnie ulicą. Zatrzymał się przed bra- 
mą i próbuje otworzyć, ale brama ze Środka 
zamknięta, więc dobiega do okna od ulicy 
i caig pięścią zabębnił w ramę. 

— Ziraz l.. zarazl..— odpowiedziałem z izby, 
ale miarkują sobie, co mu tak pilnego, a w tem 
i ów bębniący poleciał znów biegiem z po- 
wrotem, że jano dudni z ulicy. 

Tknęło mię coś, Wychodzę? otworzyłem 
bramę, patrzę i nadsłuchuję. W ulicy pusto, 
ale slyszę szmer jakiś daleko w polu, po za 
stodołą, 


Idę do stodoły i miałem zapałki przy sc- 
bie, a w stodole zawsze był» świeca na po- 
gotowiu. 

Chmury się rozstąpiły, miejscami zagwiaź- 
dziło s'ę niebo i widzę, że się posuwa polem 
gromadka ludzi; jak się zdawało, było tego 
z dziesięciu 

Otworzyłem wrota od pola, przyklękn; łam 
na klepisku i patrzę ponad ziemią do świa- 
tła... idą. Podniósłem się z klepiska, trzy- 
mam w ręku świecę i czekam, ale świecy je- 
szcze nie zapalałem. Wchodząc do stodoły,. 
zamknąłem za sobą wrota od podwórka, żeby 
we wsi nie dostrzeżono światła, aż tu ktcś 
bębni w te Crugie, zamknięte wrota. 

— A cóż u licha! — zawołałem na to ko- 
łatanie, — nie mogę przecież na oścież a«twie- 
rać stodoły. Naokoło obejdźcie ! 

Myślałem, że to żydzi z kufą zajechali w po- 
dwórze. Słucham. idą w około, więc zapali- 
łem zapałkę i przytykam do świecy, aż tu 
wsuwa się kilku ludzi od pola; ale... ccś za» 
brzęczało. 

Podnoszę zapaloną już świecę, żeby się ro- 
zejrzeć w ciemności... ola Boga!.. struchła- 
łem i stałem jjak słup w ziemię wkopany, 
Była to straż graniczna. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


1 am RT 2161 


| dfó 


najeli od Czoldunów ziemi pod jeden po-| Przepisy Kontroli wiosennych. 
stow i posiali zboże ale zbierać nie ma 
c, tylko resztę stracili, bo szarańcza 
wszystko na czysto wyjadła i przeniosła | 
si: za rzekę Tobołę. Więc naród nie ma 
co jeść i wyjeżdża w dalsze śtrony Ro- ają wiżyścy Soślopnicy dayap aya, Tozer- 
syi i Syberyi, którzy nie mogą dać SO-|wiści i Jandwerzyści 1 stopnia z dóbr Nie- 
bie rady, to oczekują widocznej śmierci mieckich Piekar, Szarleja i Kamienia. JB 
wl głodu. Rząd zaczął im po troszku da! Dia 6 Kwietnia r. b. z rana o godzinie 
wać pomoc, to, dopóki jeszcze ciepło, 
pożyją, ale jak przyjdą mrozy sybirskie, 
to i rządowa pomoc nie nie pomoże, bo| D;brówki, Bizozo sie i i Brzeziny. 

goły i głodny naród. To takoż im daja] Dn'a 6 Kwietnia r. b. e godzinie 2 po po- 
jakąkolwiek pomoc, a przytem sa wolni, łudniu w Szarleju na dxwniejszyra placu tur- 
więc moga dalej wyjeżdżać, ale my nie- 
szczęśliwi niewolnicy musimy 7a mieszka- pnia z Radzi mkowa, 

ne płacić Czułdunom, opał kupić, odzie-| Dnia 7 Katstnia r. b. przed południem o 
nie, obówie i chleba kupić, a tu nie ma)godz. 9 w Śzarleju na tymże dawniejs ym 
gdzie zarobić. Mąki kosztuje pud półto-|Plscu turniejowym stawić się winny *S-;S:y 
ra rubla, a później jeszcze pewnie po-Í 
drożeje. 


(Ciąg dalszy.—Zobaczyć Nr. 26.) 


kwietnia r. b o godzinie Z-yiej po południu 
ua dawniejszym placu turniejowym, stawić się 


do dys} ozycyi, rezerwiści i landwerzyć 


rzyści | stopnia, ersatzrezerwiści i wojsko i 
rozpusze'eni do dyspowycyi tak zwanych Er- 
satzbehórdea z gminy Niemiecki h P ek«r. 

Dnia 7 Kwietnia b. r. po południu o go- 
dzinie 2 w S:arleju stawić się mają na da 
wnie'szym płacy turziejowym wszysty ersatz- 
rezerwiści i do dyspozycyi tak zwanych Ec- 
$ |satzbchórden roznuszczeni wojskowi z dóbr 
Niem. Piekar, Wielkiej Dąbrówki, Brzezo wic 
Brzeziny i Radzionkowa. 


Zegnamy Ojca duchownego i prosimy 
o prędki odpis. 


na cześć 


Fundacya 
TADEUSZA KOSCIUSZ3 I.. 


PEro oam m e e 


: , i a *iadomości z blizke i z daleka. 
Umytelekcjy Poe APR Rar sanie Ka Bytom dnia 1-go ksiatnia 1892. 
ba, żeśmy na początku roku bieżącego i EA 
przytoczyli im Odezwę wydaną przez zna-| ~~ Urzędowa gazeta „Reichsanzeiger 
komitych mężów w Galicyi, aby rok bie- ogłasza, ażeby ci pracodawcy, którzy 


. |zesromoceni. Boć, że książeczki te ku czci 


o słup od latarni i spadł, przyczem zła- 
mał sobie nogę w dwóch miejscach. Nie- 
szczęśliwego odniesiono do jego mieszka- 
W Szarleju n» zebronia kontrolne dnia5-go|nia a następnie do miejskiego lazaretu. 


Z Lipin dowiadujemy się, że tamże 
stało się cos nadzwyczajnego, czego ni- 
gdy w kraju konstytucyjnym spodziewać 
się nie można było. W Rosyi tylko po- 


9 w Szarleju na temże samem miejscu, stawić | dobne się dzieją rzeczy, Bo oto głoszą 
się mają wszyscy urlopniey do dyspozycyi,| powszechnie, że ni ztąd ni z owąd od- 
rezerwiści i landwerzyści 1 stopnia z Wielkiej | b 


yła się rewizya w mieszkaniu tamtejsze- 
go kościelnego p. Ulfika i zabrano mu 
Intencyjki miesięczne krakowskie na cześć 


niejywym stawić się mają wszyscy urlopnicy | Serca Jezusowege. Coto wszystko znaczy? 
ci 1 sto- | Niepodobnem jest aby to władza sama 


uczynić rozkazała. Ta zajść musiała ja- 
kaś pomyłka. Może ktoś z najserdecz- 
niejszych fałszywie zadenuncyował, że 


urlopnicy do dyspozycyi, re .erwiści, landwe-|p. U. ma u siebie jakie niebezpieczne ksią- 


żki i broszury — i to było powodem 
najścia jego mieszkania przez żandarma 
-—— a ten nie wiedząc i nieznając inten- 
cyek krakowskich, zabrał takowe, ale 
chyba spodziewać się należy, że gdy one 
u wyższej władzy rozpatrzone zostana 
będą wrócone p. Ulfikowi, ści co naj- 
ścia dokonali, jako i denuncyanci, będa 


Serca Jezusowego tylko mogą lud do po- 
bożności, a tem samem do cierpliwości 
i do łagodności prowadzić, to jest rzeczą 
(wszystkim nam  wiadomą. Przeto ne 
należy przeszkadzać ludziom w ich do- 
brych ku zbudowaniu chęciach -— bo ina- 


żacy, jako setna rocznicę rozbioru |'ol- posiadają fabryki, kopalnie, huty, cegiel-| czej gdy im. odbierzemy pobudkę do mo- 


ski, nie obchodzić żałobą narodową —- nie, podali miejscowej policyi najpóźniej dlitwy to cze 
jak tego część rodaków pragnęła — lecz|do 2 maja rb., ile zatrudniają w wyżej| możemy? Zd 


za to uczcić smutna tę pamiątkę zebra- 0 ony ARAD e ry 7e 
i | a cele lå -0— — Megistiat byt magi poszakuje wéch 
niem funduszu na cele ofwi ty łudu, któ e A eh 0d go tw atia rab, "Myte 
ry w chwilach bolesnych, kiedy się wa- 


i R 22 miesięczne 36 marek. 
Żyły losy Pclski, walczył o jej niepodle-| — Wykaz podatków gruntuwy.h i budyn- 


głość pod wodzą jej bohatera Tadeuszu | owych miast’, jest jeszcze do 7 Kwietnia | według Świata. 
Kościuszki, który zarówno jak ten luj“ b. w biura) pod numerem 8 na ratuczu|ta, 


wyłożony do prze'rzenia. Wszelkie uadmie- 


gi k ja i życi je w ofie- A z r $ 
niósł krew RL ON n enia przeciwko ust n'wionej w wykazie wy” 


rse za ukochaną ojczyznę. Otóż obecnie sikości podatków należy *paozyńfć *W "przeć 
utworzył się już komitet obywatelski we|cjągu 3 miesięcy w królewskim urzędzie ka- 
Lwowie, który postanowienie to wpro- | tastrowym. . i 
wadza w wykonanie. Prezesem tego ko- rF Magistrat "- M Kaa RZ IB 
1 r o wykryje winnego u3% fa A 
R Pa pe JU ney yć z 16-g3 i 17-g0 aiai tak na 
narodowej książę Jerzy Czartoryski, Wej -mantsrzach ia: 1 w kościołach. — Chodz 
wszystkich kołach polskich bardzo lubia-|y te, aby tscy winowajcy byli do sądu sta- 
ny i szanowany. Poza nim należą takżej| wiem. MR 
EET en tbi: eat 
-a chi T pa EU tap WAFJE: rodziny bowiem polsko = ka wniosły 
jest z radością we wszystkich ziemiach|ęjy też do biskupa pełycyę o przywrócenie 
Polski, jako dzieło, które dla oświaty lu- języka polskiego, a szezególniej o wykładanie 
dowej przyniesie wielkie i nieocenione| religii w szk łach w ojczystym języku. 
korzyści. Mężowie bowiem składający ten Robotnik kolejowy Henryk Golec do- 
komitet, dają wszelką gwaraneyę, że dzia: |nał wielkiego nieszczęścia na szynach 
łania ich przyniosą chlubę imieniowi nie- | kolejowych prawego brzegu Odry. Stał 
śmiertelnego bohatera Polski, Tadeusza IGo-|on na szynach poruszającego się wagonu 
ściuszki, czego i my z serca im ży- i chwiał coś powiedzieć zwrotniczemu, 
więc wy 


chylił się trochę, wtem uderzył |f 


goż spodziewać się potem 
aje się, że gazety aż nadto 
wielka liczbę spraw bezbożnych, jak np. 
samobójstw i rożnych tym podobnych 
zbrodni podają, która czynia ludzie nie 
— mający tych książeczek i żyjący we- 
Niechże więc i władza 
która tego żandarma-do p. U. wysła- 
ła zastanowi się nad tem — postara się 
zarazem to złe co uczyniła naprawić zwro- 
tem wszystkich książeczek i przeprosze- 
niem Przewielebnego Księdza Dziekana 


!! Wcześne kartofl 


Kartofle różo we, 
Kartofle żółtawe 


1 tak zwane 


Szampionki, 


J. TICHAUE 


w Szawłeju. 


czymy. | v: H : A i 
A 1 Ą siej it u Ale to niedosyć, inny|łaści. Wszystkie in 
CZN1eJSZE, N1“ UŁSZE, C }ê, Inny » R, ystkie Inne | 
Bohater Tobański. nieprzyjaciel» grcźniejszy daleko stoi za nim, |od siebie, nadaje im 
ŚĆ z tamtym trudniejsza będzie sprawa. Mówię, | baczyńców, dziwnie prz 
(72.) POWIE s ; : l ; Ee y 
r T jak domyślasz się zapewne, o Amonorytosie. |o swej wielkości, 
| kici AC mych. O, jakżebym był s'częśliwy, żebyśmy mogli|pywał nas zawsze 


przed przybyciem Furaora stoczyć z buntowni- 
kami zwycięzką walkę. Możeby to wpłynęło 
T,mczasem Facaon przysyła ci poło: ę A,-|ua innych wozów, którzy tajemnie Amono- 
ty, to jest dwieście statków, drugich dwieście | rytosowi sprzyjają. Ast! przekonałem się ze 
stoi na wodach Nilu. Przywiozłem ci także|smutkiem z owych papyrus w, znalezionych 
na tych okrętach 20,000 wojska, najdzielniej- | przy zabitym Panasie, „że nawet przy PR 
szej, najlepiej uzbrojouej piechoty. Sam zaś Farzona nie brak zdrajców. Pssmetyk, Ti 
Faraon przybędzie do Tob z całą pot, gą |bieniec bogów, pile: jest mądrości, a Pir 
swoją, jak tylko będzie mógł n>jprodzej. Oto | zdaniem majem, lepiej byłby uczynił nie TE 
jest pisno jego własnoręczne. żniąc tak jawnie i uparcie starszyzny. Gdy 
I mówiąc to, dowódca tloty podał młodzień- | wodzowie klękali przed nim i błagali, aby ne 


(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 26.) 


my; pomoc ta w samą porę przybywała, gdyż 
Mehedit ze swojem wojskiem mógł nadeizgnąć 
lada chwila. Faraon w piśmie ponfnen do- 
nosił Amazysowi, że usłuchał jego rady i od- 


smutkiem patrzałam na to, teraz zaś ze smut- 
kiem słucham słów twoich, o książę. Nie 
działy Hslleaów do Teb już wysiał. chciałbym cię obrażać, doznałem tylu SAL, 

— Przyjacielu — rzekł młodzieniec, zwra- | dów setdecznej twej życzliwości, mam też ja 
cając się do Agezylausa — wszystko się do-|ciebie obowiązki wdzięczności, nę: prawdę 
brze składa i mam nadzieję, że p.kouamy | powiedzieć muszą: naród egipski laje się uno- 
wojsko Mehedita, jakkolwiek i teraz jest li-|sić nieznośnej, niepojętej pysze 1 zarozumią- 


udy uważa za niższe 
pogardliwą nazwę bar- 
esadne wyobrażenie ma 
Jakkolwiek Faraon obsy= 
łaskami i bronił SWĄ po- 
łusznym  prześladowaniom, 
erze, szlachetny książę, ża- 
że dałem się namówić ns 
18 2Ć nej ziemi i wraz z i 
moimi Hellenami przybyłom na dka ilu, 
Ani łaska monarchy, ani tryumfy wojenne 
nie zdolsją nam wynagrodzić upokorzeń i przy- 
krości, których doznajemy tu nieustannie od 
S tej ziemi, chociaż bronimy jej 
€ od nieprzyjaciół i kre 
„AE przyjaciół i krew przelewamy 


tęgą przeciw nies 
wyznam ci to szcz 
iuję mocno teraz, 
opuszczenie rodzin 


przyjacielu — mówił Ama- 
opie] o ważnych i nagłych 


— Za m 
wiele bezpi 
a jednak gądzę, że w 
należy wyprowadzić 
kę, nim król Pauntów zd 
zwinąć na płaszczyźcie 
Przez wąwozy górskie m 


uramt Żołnierz jest wprawdzie o 
eczniejszy-—— odrzekł Agezylaus — 
okolicznościach obecnych 
wojsko i rozpocząć wal- 
cła zejść z gór igro- 
wszystkie swoje siły. 
USI Się SPUSZCZAĆ wy» 


0906835366600006000 


połeca po tanich cenach 


miejscówego za najście kościelnego w jego 
Plebanii. 

W Lipinach od 1-go Kwietnia b. r. 
(a więc od dziś) odbywać się będą targi co 
Wtorek i Piątek, Jeżeli w dni te przypadnie 
jakie święto, natenczas odbędzie się targ w 
dzień poprzedni. 

Mysłowice. Górnik Latoś umarł. 
W czasie swego, miesiące trwającego snu 
zupełnie postradał swe siły, opuchł i 
skończył w knapszaftowym lazarecie w 
Mysłowicach dnia 23 marca popołudnia 
o godzinie 2-giej. 

Krolewska Huta. W Nomiarkach 
na, ulicy Wilhslmowskiej zaszły w zeszłym 
ty.oduiu dwa nowe wypadki zachorowania 
na cspę. Razem dotąd stwierdzono 26 ta- 
kich wypadków, z których 4 zakończyły się 
śmiercią. 

BAraków. W tym tygodniu ode 
bywają się w kościele św. Barbary re- 
kolekcye dla pań, które w poniedziałek 
ipo południu o godzinie 4-tej się rozpoczę- 
ły. Dla panów zaś rozpoczną się takie 
rekolekcye w przyszłą niedzielę dnia 3-go 
kwietnia. 


Odpoviedz Redakcyi. 

Panu Ryszardowi Wollek w Aleksan- 
dryi (w Egipcie). Prośbie pańskiej uczy- 
nimy zadość. Temi dniami odbierzesz 
pan wiadomość pewną. 

Panu T. Dmor.... w Łagiewnikach. 
„Gwiazdę* można odtad zapisywać zobie 
u pp. Wojcoka i A Piotra Gwoździkąa— 
gdzie więc Panu bliżej to prosimy. 


KALENDARZ. 

Jutro, w Piatek, 1-go kwietnia: $. Hu- 
gona; — w sobotę, 2-go: $. Franciszka; 
w niedzielę, 3-go: $. Ryszarda; - w po- 
niedziałek, 4-go: $, Izydora. 


Zwiazek wzajemnej 
pomocy robotników górnoszłązkich 
odbędzie w przyszłą niedzielę o godz. 
4-tej po południu zgromadzenie swoje 
w Brzezinie (Birkenheim) na sali p. Klara, 
na które licznie zgromadzić się zaprasza 


Zarząd Związku wzaj. pomocy robot. górnoszlązkich. 
Szymon Miarinaiński, przewodniczący 
w miejsce p. Sydorczyka 


ANNANN ANNEN a 
Letnie 


kapelusze 


(Huty) 
nadeszły i sprzedają takowe 


po cenach 
fabrycznych. 
Kapelusze do 
odświeżania i 
garnirowania 
przyjmują się także 


W, Czerniejewska, 
ENNA A A NN A a a Kg 


diużonemi kolumnami, wówcząg mniejsza ua- 
wet liczba może stangć przeciw niemu i po- 
konać go z jatwością, zbijając oddziały jedne 
po drugich, 


e!! 


R 


— Plan twój jest świetny, książę! — za- 
wołał Grek — i dzięzuję ci, że mi pozwalasz 
wziąć w nim tak zaszczytny udział. 

(Oigg dalszy nastąpi.) 


CAŁKOWITA 


Z powodu zwinięcia interesu 


sprzedaję kapelusze dia pań i dziesi, kapoty, Szałe, pi 


bra, kwiaty, korona, gasy, aliasy, aa daNYy 
po bardzo tanicircrnach, Sato więc potrzebuje, niech korzysta z tanicge z 


BELOM. ulFca Dworcowa 26. 


; NNANNRN ANN ANNA NRA A NN A A aN N A 
Nakładem „Gwiazdy* 


w Bytummu G.-Szl. 
przy ulicy Dworcowej Nr. 26, 

wyszły i tamże gą do nabycia: 

1) Mcdlitwa codz sna do świętej Rodziny, uło- 
żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem- 
plsrza 2 ten, (3 za 5 fen.) 

2) Modlitwa do 6-go Józefa, po 2 ten. ($ za 5f) 


Potrzsbny jesi Spólnik 


do bardzo korzystnego intcresu z kapitałem 6000 M. 
Wiadomość u pisarza ludowego p. Tondygrocha, który 
mieszka przy Rynku Wohelma (Wilhelms - Ring), czyli 
tak zwanej dawniej „P ajtszuli“, w domu wdo- 
wy p. Friedrich. 


Panny 


3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa: 
b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od- 
ktose się ehea wyuczyć modniar= pustami. 

£ 3 ; 7 c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych). 

stwa moge sie zgłesić do maga- d. Różaniec Aoostolstwa z odpusiami. i 
benr A W e. Pieśń do N. Panny: „Weź w swą opiekę 
zyzmia mó z Czerniejewskiej, Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana*. 
; R : f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do- 
W Eytomiu l., uiie: Ibworco- wodzi, jaka maraość wały świut.* (W szyst- 
wa Mr. 26. kie razem wymienione pod tyfrą 3 — cena 


= 


15 fen) i J i 
Bag" Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. “E 
Tamże jest i wie.e innych Pieśni i ksią- 
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tunieb, oraz 
różne broszurki i broszury, birieo pożyte::na 1 
przez Kościól ś. aprobowaus n:bywać możua. 


GTS A ORT GO TE EB EB © 6 STB CBB © © BBB BO 
Szabownej Publiczności 
Szarłieja i okolicy 
pezwalam sobie przy naduk dzączch świętach zwrócić 
uwigą na mój beg:to zaopst zony 
zslep gar oroby 
i tewarów łwkociowych 
który znacznie powi;kszyłew, a zprzed.ję dotry tylko 


towar po bardze vizs! z cenach. 


J. TICHAUER. 


wy. "w a 
Kieszonkowy daiekowidz. 
(Farnrobr) 

Mosiotny we futerala z 3 odaręciri-a1 bardzo daleko 
vskacuący. Cena 3 M. 50 fen. Proti za zaliczką. 
Cenniki 10 fen. w znaczkace pocztowych. — E. Busch, Op- 
isches Geschäft, Waid (Rheinland). Altennofstrassa 4. ' 
SERCEOWEAZTEOSCE DANA DNSOOOEŻZKISOEGO AE 


ty ia Ta N i Aa 1a Ta a Aa a, Da aa T A a R Ta T a T A Aa Aa a Aa Aa a A a Da AA 


Ia Ia 1a fa 1 a a a A A Aa A 1 1 Aa T a g a a A a Ny Aaj ag EE 


„nstirte Frauen Zeitung," 


Ausgabe der „M denwilt“ mt Ust.rhaltuagsblatt. 


TTE LETTER JEM a alalaitaan 


* 


<w EG BG 


Jährlich 24 Doppelt-Nummern in farbigen 
Ums hligen. 


| 


RS 


Unterhaltungsblatt: R mane, N 
F.ni'letuns, L'ter: tur, Kunstg:w.r 
Aus der Frsuen«ilt Crea 200 V yi 
und T: xt I Justratit nen i r 


Mode und H mdarberten. 

Mocdenblat(: Ewa 2000 Abbitiurg n, 14 
Schuttmuster- Beilgeu, 24 farbige Mo 
denbilder. 8 Extrs-Biitser, 8 Master- 
Bśrtter {ür kinstlerische Hn larberten. 

Abonnemeuta werden bei allva Bu bhindlurgen usd 
; | Postanstuten zum Praise v m 2 Me. 50 Pf oder 1 Fi. 50 Kr. 
vierteijähr.i:hj derzeit anzencwmea. Ausstrdam ers: heint ine 


= 
IKA 


Wysyłam każdemu fr neo 


Próky mge bogato zadpalrzoneg 
SKIN PŁASZGZY od de sm w naelerszym ge 
t' nku po cenach hurtownych. 


j 


DOUANE EN 


Materya na spodnie od 5 — 15 mr. grose Ausgabe mit alien lt upfern 
ia s A A o4 ph: p untze Zug bo v m 386 gr sien f rbigen M ide shil'or s. lao im: 
» . U k SE . 


G nzen 60, zum Pres Van 4 M. 25 Pf «du 2F.65 wi. 
Hroln-Hefe gratis unl fo neo jn allen Ba hò rdlu gru 
uud >n den Exped ton Berlin W, Pot most. 35: Wrot, 


| O perugtsse 3. 


0 DE Y 


ze Stołu Królewskiego K: owej Nieba i ziemi, Naj- się odnoszące, 


i Wersandhaus Von R. Lenneberg, 
Attendorn, in Westf hien. 


 BEAKACAKALIEWICA e 
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i a z Waży "WE wÜ 
chodz AG Du 
Zeszytów cztery, które zawierają b wdzo dużo ważnych 


ZAK GIĘDIER. 


dr 
Beiblitter:Gś-tnerei,Havswirthsch ft Nel ubw 


CZERI 


NE w Bytomiu va Roitszuli (Schiesshausstrassa 
Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich: robię podania i 
skargi tak do sądów jako i innych rzędów w trudnych i 
zawikłanych sprawach. Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (Unfallsvzrsicherunsg= 
sa: hen), które muszą być dla tego samego z najwięk: Z} 
składnością opracowane, ponieważ tu chodzi o zabezpiecze» 
nie na całe życie dla pesvkodowrego. 


Wondygroch 
_koncesy: nowa nypisarz pub e nv, 
Do Drukarni i Introligatorni 
Teofila Nowackiego w N.-Piekarach 


potrzeba jest 4-ch uczni 
-ceh do drukarstwa i Z-ch deo 
Entroligatorstwa. 


Pierwszeństwo maʻa tev. którzy czyt'ią po palstn. 


©9036503500394620960900095 
NG” W Księgarni "af, 
„Gwiazd; Piekarskiej” 
i „Górnosziązkićj* 
89 jessze na skladzie 
144 
me Kalendarze Maryańskie -$ 
tudzież różie inne ksiażeczii i Książki do Nabożeństwa — 
i z powiast ami, a vsysto po zniżonych cenich 


8026008837:48046090939%7 
Pele bieliczne NOWOSC "Sc" 


A Cytry 
i w wielkiem polu 


aame: 


(nuwo popr:vicne) (W prece 


jest do odi:jętua. Ktoby pù; aj godziny można vyte ;6 
trzebow»ł takowego mechs , Yo ug najlejsj schot i 
się zgłusi uv mistrza slug%r- „pomocy m uczyczla (iise 


“kiar 


zr « nane). Woel «ść 46><36 
cent. 22 strun. Wdzię Ziy 3'03 


a zapli, 


. - elegan ko I trvalo wy oi Re 
D .orcowej (Behn- z NIE i E 
Ą a R szenay Iisiumeit. Cuy 


tylko 6 Marek wrez zes k lą 
zi ubraniem pucztowen. 

BD. Miether, (Versznd G ~ 
s bhit) H:new r. 


cznie 
potrzebuje dru. 
armia Gwiazd. 


W$. rzecania jeet 
e odarsiwo 
wiejskie 

w pow. Tarnowickim 

do którego 22 jutrzni gru r- 
tu, podwórze (plac), pół 
doniu, chlew i stodoła i c- 
gródek należy. — Mający 
chęć do kupna niech się 
zgłoszą do Exp. „Gwiazdy“. 


FE 
sy 
RA. 


Jest do sprzedana 


DOM 


wiader R 


IMUTO= DV, 
seBie, Wr domeść estt wua 


hichSelbmann 


R Dresden Chocolad.Fabrik. 


80779, TEA f thei 


ten $. chciał tu 


nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny |konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej mo- 
gdy Ją s. Lukasz Lwaugielista malowałna |dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Czę- 


św:etszej Boga Rodzicy tym Obrazie — następnie „burzenie Jerozolimy, pale- j stochowy na Jasną Górę zawiózł. 
> dle obrazów w Konstanirnopolu etc, oraz cuda Wszyst: jasno i obszarni : sda 
È ANNY MARYI nie azo Ynop , zystzo to jason i obszernie w tych 4-ch zeszytu. a 


likami i cudami słynąacego najcudowniejszego 


(ERAZU GZĘSTOCEOWSKIEGO 


czę: Książa: zawie ająra 
CUDA BUZE 

za jeśredniotwem tatki B skiej zdziałane tym, którzy 
Uhrsz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
bog. i Matkę Bożę chwalili. 

Mxiężka ta dla jzi wielkiej objętości, bv 
bi.cśei wezystkie najznakor itsze zdarzenia od lat 500, 
wojuy, jake i napad Husytć w i Szwedów na Polskę, 
a tzczęgćlniej na Częstochc wę, by tam zagrabić wszys- 
tku skarby i wota jakie e:cieciele N. Maryi w ofierze 
Jai słcżyli, — podzielcną została na zeszyty wy- 


roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane. 
Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, 


i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie ipalenja świętych obrazów cudow- 
nie uratowany, a tee .w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowemę cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujące rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
u tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gd 

o odebrał w darze książę Opolski Władysław i ten- 
go na Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najeudow- 
niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku 


„ODROBINY“ można także nabywać w Królewskiej Hucie u p. Viukowskiego i w Laurahucie w księgarni p, A. Wilka. 


Redaktor Odpowiedziała i nakładca Bt. Qzerniejewaki w Bytomiu — w drukarni „Orisi (Ń QOzerniejewskieg ) 
p. S 


7, że | nia zeszytuV -go, i następnych. gdyż pieniądz wpiywający 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie |4ch zeszytów, obróconym zostanie ni dalsze wydawnictwo t - 


został, |go pamiątkoweg , że tak powemy, dis chrześcijan-katoli zó v 


jeszcze za życia N. Panny i 3% Apostołów aż do 1677 „ODROBIN* Czytelnik zazjdzie. A nietylko że nabywa 


jąc te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiąte; i 
opis cudów doprowadzony d> roku 1677-go, ale nadto ni- 
bywając te zeszyty przyczyni sią i do wcześniejszego wyd .- 


dzieła. 
Cena każ leg) zeszytu„O irobia* ozaaczona piocwob” 


na 40 fen, ziiża się na 30 fen li tylio dla teg), 
prędzej wróciły się koszta drutu. Kto jednak zakupi ws. 


tkie cztery zeązyty razem od nas i to w Espelycyi, zapla 


tylko jedną marko 


z przysyłzą pocztową LOI., które nokur tycżą pezzig 
w zmiszkych pocztowych. 


Wydawnictwo ,Cłwiazdy* w Bytomiu G. 5. 
ulica Dworcowa (Bahnhofstrasse Nr. 25) 
Stanisław UCzecałejewaki, » vila wor 


Bytomiu @.-8zl., ulica Dworcowa Bahnhofstr.) Nr. 36, 7 


